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Ciężkie walki na całym froncie
Warszawa. (PAT; K jIUunikat sztanu gvr.. /. 

dnia 25 b.n Przez cały dzień wczorajszy nie­
przyjaciel w  dalszym ciągu r wielką energią 
prowadził a/taki na północnym froncie w obsza­
rze Grodna. Główne natarcia skierowane były 
w kierunku Sokółki i wzdłuż szosy z Wolny na 
R°s. Oddziały nasze ustępują w ciężkich wal* 
Irach. Nieprzyjaciel opanował Kuźnice. Na za. 
chód od rzeki Zelwy oddziały nasze pod parciem 
Przeważających sił przeciwnika ustępują 
wzdluż szosy Słonim— Prużany. Na froncie Ko- 
bryńskim zacięte ataki nieprzyjacielskie na re- 
l°n Berezy— Kartuskiej zostały przez oddziały 
poznańskie odparte. Nieprzyjaciel, który tutaj 
Poniósł bardzo ciężkie straty, zaniechał czaso­
wo dalszej akcyi zaczepnej.

Na Polesiu sytuacya bez poważniejszych 
*axian. Jedynie w rejonie Łogtszyna piechota 
Oasza lokalnym atakiem wyparła przeciwnika 
1 zajmowanych przez niego okopów, wzięła jeń- 
'tfw i Jeden karabin maszynowy.

Na Styrze sytuacya bez zmiany,
W  rejonie Beresteczka zacięte walki. Oddziały 

Paszo, które od 10 dni znajdują się w bezustan­
nej walce z kawaleryą nieprzyjacielską, w dniu

wczorajszym pod silnym jej ns>p'rem zmuszo­
ne były do wycofania się na Radziwiłłów. Od* 
wrót ten odbywał się w bardzo ciężkich warun­
kach. Jedna z naszych brygad przemiła się przez 
zwarty pierścień oddziałów nieprzyjacielskich. 
Obie walczące strony poniosły ciężkie straty. 
W  całej tej akcyi wybitną rclę odegraj pociąg 
pancerny „Pionier",

Na Zbiuczn gwałtowne ataki nieprzyjaciel­
skie doprowadziły w dniu wczorajszym do za­
jęcia przyczółka mostowego Wołoczysk, od ty­
godnia bronionego z prawdziwem bohaterstwem 
przez nasze oddziały Na odcinku od Krzemień­
ca do Wołoczyśk front nasz wygiął się pod sil­
nym naciskiem przeważających sił przeciwni­
ka. Obecnie toczą się zacięte walki na wschód 
od Pcczajowa, Wisznlowca i Zbaraża.

Na południe od tego rejonu Husiaty, który 
przejściowo znajdował się w ręku nieprzyja. 
cielą, został odbity brawurowym atakiem od­
działów naszych pod dowództwem pułkownika 
Wolbnem. '
Pierwszy zastępca, sztabu gen. Kuliński, gon.- 
por.

Przybycie misyi alianckiej do Warszawy.
, Warszawa. (PAT.) W  niedzielę rano przybyła 

specyalnym pociągiem misya aliancka. Mi-
w itali na dworcu kolejowym przedstawicie- 

6 władz wojskowych z gen. Leśnieskim i z ko- 
^oadantem miasta Warszawy gen. Zawadzkim 
_  czele, tuldzież przedstawiciele ministerstwa

spraw zagranicznych z min. Sapiehą na czele. 
Misya udała się około godziny 4-tej popołudniu 
do naczelnika państwa, aby mu się przedstawić. 
W  Belwederze odbyła się bezpośrednio po przed 
stawieniu koniereneya w  sprawach wojskowych 
która trwała dc godziny 7-mej wieczorem.

Warszawa, 25 lipca. 
(Tel. SM.) Jak się dowiaduje wasz korespon- 

z dobrze poinformowanego źródła, polska 
j^h-Uacyu, przeznaczona do prowadzenia per. 

aktaęyj 0 rozejm> została Już wyznaczona l wy

ruszyła na miejsce rokowań, którem ma być 
podobno Brześć Litewski. W  skład, jej wchodzi 
trzech wojskowych, oraz przedstawiciel m ini­
sterstwa spraw zagranicznych.

franeya wiernym sprzymierzeńcem Polski.
p aryi. (PAT.). Miller and w s w  oj em oświad­

czeniu złożonem w  senacie zaznaczył, że kocmi- 
sya ambasadorów i generałów wysłana do 
Warszawy ma stwierdzić jakiej potrzebuje po­
mocy armia polska. Millerand dodał: Jestem 
zdecydowany uczynić wszystko możliwa i  nie* 
możliwe, aby tylko dopomódz naszemu polskie­
mu sprzymierzeńcowi. Obecnie nie pora na czy­
nienie wyrzutów jak to gdzieniegdzie czynią. 
Nie na to czekają « « « ł  sprzymierzeńcy i mogę

ich zapewnić, że nie będą czekali nadaremno.
Paryż. (PAT.). Dzienniki francuskie omawia­

jąc położenie na froncie polskim zwracają u- 
wagę, że armia czerwona podchodzi pod Biały­
stok. „Matin“ wyraża zdanie, że zajęcie Białego 
Stoku przez bolszewików powlnnoby stanowić 
casus foederis usprawiedliwiający całkowite 
poparcie zbrojne Polski przez sprzymierzeń­
ców. Jeżeli chcą oni istotnie pomódz Polsce to 
niema ani jednej chwili do stracenia.

Koalicya zmusi Niemców i Czechów
do przepuszczenia amunicyi dla Polski.

W*®4®*. Biuro kor. donosi z Londynu wedle 
skif1688̂ ’ f® ProP°zycya rozejmu rządu pol- 
w f ° 8ta*a Przesłana rządowi rosyjskiemu 
We? n • P^P°*u<*niu o godz. 4 w drodze iskro- 
woici Łxen'"1̂  ten zauważa, że optymizm władz 
jInn„.mvy łest uzasadniony i że położenie na 
r J * ?  Poprawiło się. Armia południowa trzy- 

?  swoich W c y a c h .
*e koavuaJ9C sy^ acy «  Pisze „Daily Chronicie", 
granię ya_ .obstawać przytem, by kraje
p.>10. 31^ Polską, a mianowicie Niemcy i Cze

o-ałowacya uczyniły wszystko możliwe ce­

lem ułatwienia transportu amunicyi przez swo­
je terytorya.

Londyn. (PAT. Havas). „Morning Post" do­
nosi z Waszyngtonu, że jest mało prawdopodo- 
bnem, aby Stany Zjednoczone zdecydowały się 
dostarczyć Polsce pomocy wojskowej. „Daily 
Chronicie" wyraża opinię, że państwa sąsiadu­
jące z Polskę zwłaszcza Niemcy i Czecho-Slo- 
wacya powinny użyczyć wszelkiego rodzaju ra­
fa twień w przesyłaniu do Polski transportów 
amunicyi przez ich terytorya.

Robotnicy niemieccy w Gdańsku 
nie chcą wyładować amunicyi dla Polski

Gdańsk. (PAT). Od Irzecli dni stoi w porcie 
tutejszym okręt holenderski „Tryton", na któ­
rym przywieziono amunicyę dla Polski. Robo­
tnicy portowi gdańscy oświadczyli, że amunicyi 
tej nie wyładują, gdyż jest ona przeznaczoną 
przeciw Rosyi bolszewickiej dla Polski, która 
odnosi się wrogo do Niemiec. Stanowisko robo­
tników gdańskich jest wynikiem prowadzonej 
tu oddawna agitacyi przeciw Polsce. W  sprawie 
tej interweniował komisarz ententy Reginald 
Tower, jakoteż komendant wojsik koalicyjnych 
w Gdańsku, który konferował z przedstawicie­
lem Związków transportowych robotniczych. 
W  razie, gdyby robotnicy -wzbraniali się w dal­
szym ciągu wyładowywać amunicyę, komen­
dant wojsk koalicyjnych uda się do Warszawy, 
aby tam naradzić się z rządem polskim co do 
dalszych zarządzeń. Przywódcy robotników o- 
ś władczy li, że dzisiaj będą pertraktować pono­
wnie z robotnikami.

S t a n  o M  ioM i m  D olsin .
Gdańsk. (PA T ). „Dziennik Gdański" donosi: 

Robotnicy polscy na Pomorzu dowiedziawszy 
się o tern, że robotnicy niemieccy w Gdańsku 
nie chcą wyładowywać amunicyi, odmówili ła­
dowania ziemniaków do wagonów, przeznaczo­
nych dla Gdańska, a nagromadzonych na po­
szczególnych stacyach kolejowych na Pomo­
rzu.____________________________  ,

Rozkaz generała Hallera.
Warszawa. (PAT.). W ydział prasowy armii o- 

chotnicizej podaje ostatni rozkaz dowódcy armii 
ochotniczej genrała Józefa Hallera:

„Żołnierze! Spada na was najwyższy zaszczyt 
jaki może spotkać żołnierza, jesteście pierwszy­
mi oddziałami armii ochotnicze], które wyru­
szają w pole, jak te dzielne oddziały, które pod 
rotmistrzem Dąbrowskim w  walce o Grodno, wy 
kazały już wielką bojową wartość, tak samo i 
wy poniesiecie postrach i klęskę dla wroga. 0- 
chotnicyl w tej ciężkiej godzinie cały naród pa­
trzy m  wasze szeregi i licizy na was. JesteścU 
żywym wyrazem zapału narodowego, który po­
rywa dzisiaj Polskę pod broń. Bądźcie wzorem 
cnót rycerza i obywatela, bohaterscy i wytrwali 
w polu, brońcie ojczyzny. Za wami podążą no- 
wre szeregi ochotników, za wam i powstanie wal­
ki cała Polska. Z Bogiem w bój na zwycięstwo".

Gon. Józef Haller.

Anglicy wstępują do ochotniczej 
armii Hallera.

Warszawa. (PAT.). W ydział prasowy armii 
ochotniczej otrzymał z Londynu zawiadomienie, 
że zgłaszają się tam do arm ii ochotniczej liczni 
ochotnicy nietylko Polacy ale także i Anglicy, 
owiani gorącem pragnieniem bronienia cywiU- 
zacyi europejskiej przed grożącą nawalą bol­
szewickiego barbarzyństwa.

Bolszewicy wobec Niemiec.
Moskwa. (PA T ). Radio. Cziczarin polecił po­

nownie zapewnić rząd niemiecki, że Rosya ło ­
wiecka daleką jest od jakichkolwiek kroków 
nieprzyjacielskich względem Niemiec, przeci­
wnie żywi ona pokojowe zamiary.

(Zapewnienie to jest zupełnie zbyteczne, gdyż 
'cały świat wie o przyjaźni tych dwóch godnych 
siebie sprzymierzeńców. — Przyp. Red.).

Krwawe rozruchy w Irlandyi.
Wiedeń. (PA T ). Radio. Biuro kor. donosi z 

Londynu: W  wielu miejscowościach Irlandyi 
przyszło do krwawych starć. W  Belfast zabite 
13 osób, raniono ponad 200,
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Paryż. (PAT. Havas). Jak donosi .,New York 
Herald" ambasador awerykańskii Wall ar e na 
skutek otrzymanej z Waszyngtonu instrukcyi 
zawiadomił radę ambasadorów, że prezydent 
Wilson nie uznaje żadnego innego sposobu 
rozwiązania koniliktn polsko-czeskiego o Śląsk 
cieszyński jak tylko rozwiązanie tego sporu w 
drodze plebiscytu. Zamieszczając tę wiadomość 
dziennik dodaje od siebie uwagę* że tego rodza­

ju oświadczenia muszą bez wątpienia sprowa­
dzić r- dę awbasadorów w ogromne zakłopota­
nie albowiem będzie ona pragnęła uniknąć cho­
ciażby najmniejszego naprężenia stosunków z 
Ameryką. Tenżesam dziennik komunikuje ja­
koby z dobrze poinformowanego źródła polity­
cznego. że powątpiewają czy opinia prezydenta 
Wilsona na rzecz plebiscytu może w obecnej 
chwili zaważyć na szali.

Święto obrony wolności.
Kraków, 25 łipca.

(1.) W  chwili, gdy na kresach w kwawym za­
męcie walki wiaeą się losy całości naszych gra* 
nic, gdy przez cały kraj, od końca’ do końcar idą 
wici, tworzą się formaeye ochotnicze, dźwięczy 
hasło: „Do broni", staraniem Komitetu obrony 
państwa, odbyło się wczoraj w podwawelskim 
Grodzie 'uroczyste święto obrony wolności, ma­
jące na celu podniesienie ducha w calem społe­
czeństwie, skupienie wszystkich wysiłków i 
starań wokół tego, co życie własne niesie ocho* 
tnie w ofierze Ojczyźnie,, wokół tego, któremu 
szczytne przypadło miano żołnierza polskiego-

Od świtu miasto przystroiło się w narodowe 
flagi i  zadrżało odświętną atmosferą, a choć po­
przedniego już dnia przyszły wieści o mającem 
nastąpić zawieszeniu broni, ogół zdawał sobie 
sprawę z tego, że wieść ta nie jest jeszcze pe- 
wośtią upragnionego pokoju, że w róg czuwa i 
należy być na baczności, należy co żywo dalej 
tworzyć armię ochotniczą, której rola jeszcze 
nie skończona.

Przed godziną 10=tą rano mrowiem iudzkiem 
zaroił się stary rynek, oblany blaskiem słone­
cznym. Na rogach rynku umajone zielenią 
wznosiły się pawilony propagandy Czerwonego 
Krzyża, do których Mctznie zgłaszali siię do za­
pisu nowi członkowie tej pięknej humanitarnej 
nstytucyu. Przed ołtaiuem podowym ustawia* 
nym przy Sukiennicach od strony ulicy Szew­
skiej, przybranypa.w zieleń świerków'- i barwy 
narodowe, ustawił'salę czworobok wojskowy zło­
żony z  oddziałów pieszych, konnych artyleryj* 
skich, garnizonu, ochotników, oddziałów Legii 
kobiecej, weteranów i  inwalidów". W e wnętrzu 
czworoboku u stóp ołtarza stanęła genenadńcya. 
przedstawiciele władz państwowych, Rada miej 
ska, cechy ze sztandarami, instytucye naukowe 
z reprezemtacyą Undwersyrteiu Jagiellońskiego 
na czele, grupa weteranów z 63 r. delegacye 
Związków Zawodowych krakowskich i zamiej- 
scoych, dialej zrzeszenia, młodzież gimruazyałna 
i publiczność-

Solenną mszę św- odprawił biskup ks. Sapieha 
w asystenioyi licznego duchowieństwa. W  czasie 
podni^esieniia zagrzm iały salwy armatnie ze 
wzgórza, wawelskiego, zadwięczały dzwony, po­
nad które szedł w  szerokie przestwory spiżowy 
głos Zygmunta. Po mszy św. z mównicy usta*

| wdanej u wylotu ul. Szewskiej przemówił gene- 
: rai Symon, kończąc swe przemówienie okrzy­

kiem na cześć Francji, następnie rektor U-nS* 
; wersytetn prof- dr. Estreicher, który w-zniósł 

okrzyk na cześć armii ochotniczej, dalej inż. Rą- 
czkowski i przedsta/wiiciel nielicznej już dziś dru 
żyny w eteranów z 63 roku.

Gdy przebrzmiały słowa mów, z rynku rozw i- 
nąl S'ię wspaniały pochód w którym w karnych 
szeregach dżairskim krowiem szły oddziały sza* 
rej piechoty, jechał oddział ułanów, za nim szła 
orkiestra, pluton wariowniiczy, Dowództwo Ge- 
neralnego Okręgu, sztab i korpus oficerski, Le­
gia kobeit, władze, Rada miejska, cechy i 
w szystkie delegacje, weterani inwalidzi, oddzia* 
ły ochotnicze, orkiestra, oddziały garnizonu, 
krakowski oddział obrony, jechały armaty, au­
tomobile z ofiarowaną bronią, szły 3 uszerego­
wane zrzeszenia i młodzież szkclna, wreszcie pu* 
bliozność. Co chwilę. ,niesione przez ochotników 
ukazywały się barwne transparenty z napisami: 
„Kto młody, zdrów', a nie w armii, zdrajcą Oj­
czyzny, „Oddaj Ojczyźnie podatek mienia, krwi 
i pracy, „W róg u proga ’, ,,Do broni",. ;,Cześć 
ochotnikowi", „Hańba, tchórzom' itd.

Pochód szedł ul. Szewską, wzdłuż plant Ba­
sztową pod pomnik Grunwaldzki, skąd po wy. 
głoszeniu kilku gorących mów, udał się ul. 

, Floryańską na rynek, getzae nastąpiła defilada 
wojsk przed genaraUcyę, wL»d®a«ii i  delegacja­
mi ustawijoneimi pod pomnikiem Mickiewicza-

W teatrze miejskim.
Jako zakończenie wczorajszego święta wolno­

ści odbyły się we wszystkich teatrach uroczy®te 
przedstawienia w teatrze miejskim im- Stowae* 
kiego dajno •„Krakow iaków i góral". Na przed­
stawieniu byłodu żo ochotników, którzy adę za­
ciągnęli do armii. Przed roapoczęcdem wygłosił 
Włode. Tetmajer porywjaąoą mowę, wskazując, 
że ochotnicy teraz mają być jako ci, trzystu pod 
Termopilami, aby wałem swych piersi zasłonić 
ojczyznę. Przed przemówieniem i po przemówię* 
niu.muzyka odegrała „Jeszcze Polska'1— Na za­
kończenie ostatniego aktu każdy z artystów bio­
rących udział w przedstawieniu odśpiewał ku* 
piet, .aktualny o treści pairyotycznej, agitujący 
za wstępowaniem do armii, za pożyczką itd.

M I E J S K I  TE A TR  „POW SZECHNY”
W poniedziałełek 26 lipca 1920 r.

na dochód Uniwersytetu Żołnierza Polskiego
jedyny występ

„WESOŁEJ WYDRY"
(zespołu artystów lwowskich i warszawskich).

Chwila bielącą.
Kalendarzyk:

Św. Anny i Szymona 

Wschód słońca: 3-67. .

Zachód słońca: 7*03,

Długość dnia: 15‘09.

TEATR UH. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Poniedziałek: „TraTiata**,
Wtorek: „Trubadur'*,
Środa: „Królowa róż**.

TEATR POWSZECHNY 
Wtorek: „Dom waryatów**.
Środa: JDom waryatów**.

OPERETKA W  NOWOŚCIACH 
Poniedziałek: „Generał huzarów1*.
Wtorek: „Generał huzarów".

iN ow e prezydyum klubu P. S. L.
Warszawa. (PA T ) Klub polskiego stronni­

ctwa ludowego na posiedzeniu onegdajszem w 
miejsce prezydenta ministrów Witosa, wybrał 
na prezesa klubu posłów di1 Dębskiego, wice­
prezesami zostali Sybra Jan, Dębski j dr 
Kieroilk.

Komitet w i m  mi i  t a m k
Jak donosiliśmy pomaędzy władzami wojsko- 

w enai, a  Związkiem Przemysłu, Górnictwa, Han 
dlu i Finansów toczą się rokowania w Sprawie 
organiżacyi współpracy przemysłu i zwładaami 
wojskowemi celem zaopatrywania armii w «  
wkzelkie potrzebne je j objekty.

Sprawa ta posunęła się o tyle naprzód, że 
przy Centralnym Związku został utworzony Ko 
mitet Wojskowo Gospodarczy, który zwrócił się 
do ogółu prz©myśloweów i kupców polskich z 
propozyicyą dostarczania mu mfoimacyi jakie 
warsztaty dotychczas wcale lub niedostacznie 
zostały wyzyskane d(la zamówień wojskowych, 
oraz zawiadomienia Komitetu jakie są im po­
trzebne maszyny surowce i artykuły techniczne 
dla wykonywania przewidywanych zamówień.

Żądane informacj e należy nadsyłać pod adre­
sem Centralnego Związku, Warszawa Chmiel-* 
na 2.

Aresztowania i rew izye  
wśród komunistów w Warszawie. 
Warszawa te). M.). Organa po lic ji państwo­

wej dokonały w ostatnich dniach całego szef*' 
gu rew izyi wśród komunistów w okolicach S®' 
rego Miasta. Dokonano kilku aresztowań, żabi* 
no 5 pudów druków agitacyjnych, które bj'ł7 
przeznaczone do wysłania do Rzeszowa, tara0' 
wa i innych miejscowości Małopolski.

KURS SANITARNY kilkutygodniowy v>od ki** 
runkiem p. prof. Hladicgo rozpocznie s>ię * •  
wtorek 27 o godz. 10 rano w gmachu klinik* 
chirurgicznej Koipennike. 20. Panie, które si'1 rir 
pisały zechcą sic zgłosić po leait.ymacye w *  '!• 
Nov. między 11 a 1 

KONKURS NA POSADY W  SZKOŁACH TSfr 
IV szkołach TSL- w Morawskiej Ostrawie. PM/' 
wozie i Maiyańskich Górach jecat wolnych kii' 
ka pesad nauczycielskich dla nauczycieli (lek) 
z egzaminem wydziałowym lub egzamniem duj' 
rzałości. Podania wmiesić należy na ręce ZarzS- 
du Głównego 1SL. w Krakowie ul. Św. Anny **' 

UCHODŹCY Z  KRESÓW WSCHODNICH Nś 
POMORZU. Urzędnicy państwowi, ewakuowani 
■/. zerzędu cywilnego ziem wschodnich w Wiln*® 
i Mińsku, przybywają do Torunia, zostają roz­
syłani do miast Pomorza i Poznańskiego. Znaj­
dują sie już oni w Chełmnie, święciu, Grudzią­
dzu i Brodnicy; następna partya ma się ud*ó 
do Lubawy. W  wymienionych miejscowościach 
znajduje się obecnie przeszło 2000 osób, liczą® 
urzędników wraz z rodzinami.

BILANS TO W. AKCYJNEGO FABRYKI CE­
MENTU „GÓRKA" według sprawozdania prze­
dłożonego na osta.tniem posiedzeniu wykazuj® 
za r. 19i9 następujące pozycye: Czysty zysk *  
kwocie 376.221.23 K będzie w pełni użyty u4 
wypłacenie dywidendy. \Y szczególności" zapro­
ponowano wypłacić z tej sumy 5 proc. dywiden­
dy, 5 proc. użyć na dotacją funduszu rezerwo­
wego. 10 proc. tamtyemy do Rady zawiadowcz®)* 
oraz wypłacić 6 proc. auperdywidendy-, a reszt? 
zysku w kwocie 28.763.85 K przeieść na r. 1920- 

W  r. 1919 wyprodukowano łącznie 273U wago­
nów klinkiem oraz zmielono 2523 wagonów ce­
mentu. Wysłano 2289 wagonów cementu, z cze­
go 1492 wagony zużyto w obrębie państwa pol­
skiego, a 797 wagonów wysiano ma eksport do 
Czechosłowacji i Auati yi.

Przy sposobności zamknięcia bilansu" Towa­
rzystwo subskrybowało znaczną sumę na poży­
czkę państwowa i również pewną kwotę prz®» 
znaczyło na cele humanitarne.

(c) REEMIGRACYA. Według kiformacyt, o- 
trzymanych z Ameryki, zaczął się tam kryzy# 
przemysłowy. Zakłady tokarskie, wyrobów że­
laznych, pończosznicze, pracują już tylko 4, *  
czasami 3 dna w  tygodniu, co w połączeniu z tę­
sknotą do kraju, wobec zmienionych warunków, 
wywołuje masową reemjgracyę robotników 
skich do kraju. Przybycie do Gdańska pier^* 
szych tinansportiów z reemigrantami jieist oczeki­
wane w tych dniach, wobec czego rząd nosi 
z zamiarem utworzenia w  Gdańsku specyaLn®- 
go domu reemigracj-jnego, gdzieby przyjezdni 
znajdowali przytułek i m ieli możność odpocząć 
po podróży. Przy domu jest projektowany za­
kład wychowawczy dla dzieci przyjeżdżającj^oh 
*  reemSgranŁami. których rodzice zmarli bądi 
w drodze, bądź w Ameryce.

 NADESŁANE.

Ziemianie!
Zgłaszajcie wszystkie ofiary n* 

rzecz Wojska Polskiego, ja koto: ko* 
nie, siodła, odzież, płótna, broń, na* 
boje karabinowe i Ł p. do

zjednoczenia Ziemian
w Krakowie, Krupnicze 9. I8 lj

Rutynowanego
pierwszego skrzypka oraz ozelist< 
przyjmie natychmiast Kino „Opieka0*

W yszedł już z druku zbiór wierszy i nowel 
Wacława Grabiańskiego

RYMY i PROZA
do nabyolo w księgarni 8 .8abethnera i Ski w Krakanie
która wysyła  książki pojedynczo za zaliczką i do 

księgarń za gotówkę.
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Województwo łódzkie.
Informacye udzielone naszemu współpracownikowi przez zastępcę 

wojewody łódzkiego p. Garapicha.
bódź, w łipcu. 

(„ i“ ) Do dinia 1 Ii-pca b. r. ministerstwo apro- 
wiaacyi zaopaitryw alo Łódź i województwo łódz­
ki* za pośrednictwem starostw w artykuły ży­
wnościowe. Z dniem 1 łipca całokształt spiaw 
aprowizacj juych objęło wojew odztwo łódzkie 
beapośrednio i w tym celu zorganizowany zo­
stał departament aprowizacyjny.

Dotychczas zorganizowano pi'zy w ojewództwie 
łódzkiem: od dn. 15 lutego b. r. 3 departamenty: 
praży dyr. lny, administracyjny i samorządnj. 
następnie w ostatnich czasach: departament
handlu i przemysłu, rolnictwa, okręgowy urząd 
adro"-ia i wreszcie wspomniany ,iuz departa­
ment apro.rizacyjny. Wkrótce maję być utwo­
rzone departament piacy i opieki społecznej, 
oraz Dyrekya robót publcznych.

Na terenie województwa łódzkiego, które o- 
bejmuje całą b- gubernię Kaliską i b gubernia 
piotnkowskę do Częstochowy (południow a część 
b guberni' piotrkowskiej należy do wojewódz­
twa Kieleckiego) a składa się z 13 powiatów i 
Łódzi jako wydzielonego miasta -  prowadzona 
jest obecnie budowa lin ii kniejowej Łódź—Kut* 
ho, dla dania dużemu zastępowi robotników 
zatrudnienia.

Robotnicy w calem województwie, a głównie 
w Łodzi, zorganizowani są nardzo silnie i sta­
nowię zwartą,1 solidarną, masę; ułatwia to wszet 
kie perl raktacye z nimi, ponieważ nie ma się do 
czynienia z poszczególnemu grupami i grupka­
mi, często nieuświiadomionemi należycie co do 
swoich postulatów, ale —  z jeduolitem ciałem- 

W  końcu kwietnia był ostatni strajk w Ło­
dzi, ale mi ad przebieg niezmiernie spokojny: nie 
było w okresie strajku wypadku terroru lub 
gwałtu, życic miasta — poza. milczące mi fa­
brykami —  płynęło normalnie.

Stosunek W ojewództwa do Rady miejskiej

w Łodzi, która —  jak wiadomo 'posiada w ięk­
szość elementów socyalistycznych — ułożył ślę 
dobrze. Nie można jednak tego zawsze powie­
dzieć o stosunku z innerni Radami iniejskienij 
na prowincyi.

Przemysł łódzki uruchomiony jest obecnie w 
30— 40 proc. (szczegółowy opis przemysłu włó­
kienniczego daliśmy nieciawno w specyainym 
artykule. Przyp. red.).

Zastój spowodowany stagnacyą na rynkach 
handlowych, jest zjawiskiem przejściowem. —  
Przemysł łódzki będzie mógł wkrótce zbywać 
swoje fabryKaty. nie będzie jeb mógł natomiast 
produkować w dostatecznej ilości.

Przeszkoda tu jest brak węgla. Łódź otrzymu­
je obecnie dla celów przemysłowych 50--7Ó wa­
gonów węgla dziennie, gdy dla uruchomienia 
przemysłu łódzkiego w stylu przedwojennym 
potrzeba, jest przeszło 250 wagonów dziennie.

Pod względem aprowizacyjnym sytuacya Ło­
dzi w ostatnich czasach znacznie się poprawi­
ła; w dużej mierze wnjnełp tu dodatnio wpro­
wadzenie, począw szy od maja b. r., pociągu 
turousowogo Łódź— Gdańsk, mającego na celu 
stałe a pro wizowanie miasta. Zapotrzebowanie 
mąki jest obecnie pokryte*.

W  województwie lódzkrem bezpieczeństwo 
publiczne jest znacznie większe niż w innych 
miejscowościach. Napady bandyckie na pro­
wincyi zdarzają się, ale nie są tak częste jak np. 
w Kicleckiem. Niedawno polfcya państwowa u- 
jęła szajKę, złożoną z dwudziestu kilku bandy­
tów. którzy grasowali w okolicach Łodzi. W  sa­
mej Łodzi jest spokój i bezpieczeństwo zape- 
w nione zupełnie, poheya państwow a dobrze jest 
w mieście zorganizowaną.

Tyfu®, który w Małopolsce (zwłeuszcza wscho­
dniej) doszedł do katastrofalnych rozmiarów — 
tutaj nie był nigdy groźnym, jakkolwiek po­
szczególne wypadki zasłabnięć się zdarzały. 0- 
becnic tyfus plamiste w województwie lódz- 
kiem jest prawic stłumiony.

granicznego w Poznaniu oraz jego eic:,pozvtur 
w Bydgoszczy i Toruniu.

Na posiedzeniu poznańskiego komitetu ulg 
celnych w dniu 7 lipca rb- uchwalono zapropo* 
nować zupełne zwolnienie od Ta łańcuchów 
Galie, miedzi i jej stopów w gąskach i sztabach 
lanych i siali narzędziowej, soli i^flaube sKiej. 
Do spisu twiarów zwalniayeh od ;ła na »kn- 
tei Bcoonych wniotków uchwalono też iolączyć 
wstęgi wypychające i poleiw.nic/e, grempłe i  
taśmy gremplowe, blachę żelazną i .tatową, pc< 
w\żej 1 m m  grubości. Ni# b fu w  waloWnym. 
od cła ekshakt oelaluzy, d o  aa tkaniny wtlnla- 

| n« i bawełniane uchwalono przywrócić. Iso* 
j bnem rozporządzeniem ministra skarbu iwol- 
' iono od opłaty cła wszystkie narzędzia rzemieni 

nicze- Departament cel wydał okólniki w spra* 
wie zażaleń na zasiosowpnue tar ety celnej oraj 
zawierające wyjaśnienia przy stosowaniu tejże, 
taryfy.

| Do poznańskiej izby handlowej napływają u- 
j sła*« ic«ni-c z zagranicy zapotrzebowarin. na poi* 

s-kie drzewo.

Z  Poznańskiego.
• P r z e ł o m  w  p o w i e c e  c e n . — c e n t r a l i -
8ACYń. OBROTÓW DEWIZOWYCH __ ZMIA­
NY CELNE. -  ZAPOTRZETOWLNIE NA POL­

SKIE DRZEWO,
Poznań, 23 Lipca.

W  stosunku poznańskiego Urzędu walki z 
lichwą, do polityki cen nastąpił, pod parciem 
taktycznych stosunków, pewien przełom Towa­
ry w PoznańsJkiem, tak jak wszędzie w Polsce, 
uwłaszcza pod wpływem stosunków z innt-mi 
dzielnk-sumi, i spadku naszej waluty, taktycznie 
drożały, a kupcy tymczasem nie mogli podnosić 
c&n w stosu ni. u do dawnych, gdyż hj lo to tra­
ktowane jatko lichwa. Dotąd bowiem poznański 
Urząd watki z liohwą stał na stanowisku, ze me 
Jóst w możności dozwolić na wykorzystania 
l*WMuaiktury rrz-y ustaleniu cen lewarów w

ramach obecnego ustaw,>.i. iwstw-a anj napuścić 
do ko-njunktu-ry w-ojeijjfiM.

Obecnie jednak, licząc się z istniejącym od 
dłuższego czaeu spadkiem naszej waluty, na­
rażającym nasz stan handlowo-przemysłowy na 
niemożliwość ponownego zakupu pozbj tych to­
warów, Urząd walki z lichwą godzi się na doli­
czenie do cen towarów, pochodzących z czasów 
lepszego stanu naszej waluty —  różnicy walu­
towej w' ograniczonej mierze. Zdaniem bowiem 
Urzędu takiemu doliczeniu do ceny tych towa­
rów premii walutowej nie może służyć za pod­
stawę obecnie wyjątkowo niski stan naszej wa­
luty, lecz przeciętny kurs marki polskiej.

Nasz urząd dta handlu zagranicznego zawia­
domił koła interesowane, że wszelkie operacye 
dewizowe, związane z obrotem towarowym by* 
lej dzielnicy praskiej z ragranicą- podlegają 
kompetencyi wyłącznie urzędu dla handlu za-

!

Nieco o klejnotach.
Z POWODU KONKURSU NA KLEJNOTY .

POLSKIE. j

Niedawno rozstrzygnięty został w Warszawie j 
Pierwszy konkurs na biżuteryę polska. rospi- ; 
s*ny przez ministerstwo kultury i  sztuki, z furt- 
dacyi .'ii my jubilerskiej \V.‘ Walońskiego. B li­
sko sco nadesłanych projektów, wysteuw-jowych 
°beccie w salonach „Zachęty**, dowodzi zainte- 
resowaują, się araysiów przedmiotem.

Juko ktMsiałt ulubioną formą okazała się bro­
szą. Pierwsza nagroda przypadła p. Kotarbiń­
skiemu, za efektowną kctnpozycyę „Twardow- 
. ■l . ^  ^Sifżycu**, ujętą lekko i pomysłowo w 

siec gwiazd i sierp miesięczny, druga p. Puge- 
£ u uwity z klejnotów w stylu pol-

Kicn haftów ludowych, trzecia p. Bartłomiej: 
cźykowi & owalną broszę w rodzaju starośwje- 
ciaego medalionu, z emaliowaną sylwetką uła­
na. N ie można powiedzieć, aby plon konkursu 
^ezwzględnie zadowalał. Zbyt mało przejawia 
lę w pa pjektaćh indywidualności artystów, ra- 
zej jest to świadome przystosowanie swojskich 

moitywow do foi-m zireaztą znanych. Sam fakt 
onikursu, bez wątpienia interesujący jako pró- 
a stworzenia u nas nowej gałęzi sztuki deko- 

racyjnej, nasuwa. pewne uwagi.
Zd0bieri*a ^  jest tak dawną, jak sam 

-wnęk. ~tanowj objaw naturalny, jnstynkto-

wy, a regulowany poczuciem pięk-.a, znajduje 
swe przynależne miejsce na linii, gdzie warto­
ści czysto mafery&Ire stają się. wartościami e- 
stetycznemi. Różnica między węglem kamien­
nym a dyainentem nie jest wszak rzeczywistą, 
lecz idealną. Istoty rzeczy nie zmienia- fakt, że 
w pewnvch wyjątkowych momentach zajmo­
wanie się kwestyamj esfefycznemj niusi ucho­
dzić za głupstwo, niemal a££występek. Test to 
zrozumiała reakeya chwil dostojnych j tragi­
cznych, ale nie wyraz normalnego życia do któ­
rego powrót jest, ostatecznie celem wszelkich 
przewrotów. A człowiek, jego upodobania i in­
stynkty. pozostają zawsze te sanie.

Mocą odwiecznej umowy, dzisiaj, jak przed 
tysiącami Jat, złoto, perły, drogie kamienie ma­
ja nau ludzkimi umysłami władzę niemal ma­
giczną. Mimo, że dawno zbladła w fara w czaro­
dziejski e moce, jakie dawniej przypisywano 
klejnotom, nie przestały one stanowTć w ręku 
swyich jwsiadaczj' zupełnie realnej potęgi, 'ak 
dobrze jak w czasach barbarzyństwa/ T w o- 
fierze obywa tetskiój z braku daniny krwi na 
potrzeby ojczyzny, zawsze \ tdai pożądany siew 
złota i klejnotów. > ko' podwalina skarbu pań­
stwa.

Lecz surowy kamień czy bry ła kruszcowa to 
dopiero bezwładna mamryu. która ręka czło­
wieka kształtuje dowolnie i podnosi jej wartość 
w dwójnasób/ Zawsze, klejnoty były wyrazem 
przepychu, ale nie zawsze łączyło :ię z n.|mi po- 
jęc;e sztuki.” W 'krajach, gdzie istnieje ich nad­

Zjazd Haczowiaków.
Haczów, dnia 18 lipca.

Haczów, to ludna, zamożna wieś w powiecie 
brzozowskim tuż opok stacyi kolejowych Iwo­
nie* i Rymanów Znana jest ona od dawna t  te­
go, iż każda niemal rodzina włościańska uwa­
żała i uwsża za swój obowiązek posyłać dzieci 
do szkół wyższych.

Przed 20 laty rozproszeni po świecie inteli­
genci Haczow-scy dali inrcyatywe do I. Zjazdu 
towarzyskiego. W 1910 r. odbył się Zjazd drugi, 
b. liczny, a przybrał on już wyraźnie charakter 
powrotu inteligencyi ze wsi wyszłej, na wieś do 
pracy społecznej z bracią, pozostałą na roli.

Obecnie w dnaach od 10— 12 lipca odbył się 
Zjazd trzeci pod przewodnictwem ks. dra W oj­
ciecha Szmyda z Przemyśla.

W  niedzielę rano zeszli się wszyscy przybyli 
w nowej szkole. Tu przybyła na płw itanie wieś 
cała z wójtem na czele. Przy strzałach z możdzzie 
ray i dźwiękach muzyki, poprzedzani przez od­
dział b a rd em  ludowych sunjach, drużyny 
dzieci, młodzieży i zastępcy starszych udali się 
uczestnicy Zjazdu do starego modo zewiowego 
kościółka, Tu mszę św. odptawił w asyście 
XX. Matusza Rysza oraz honorowych mini­
strantów" radcy leśnictwa iózefa  Szmyda i we- 
i er. OlPrychta O. Floiyana, b. prowineyała OO. 
Kapucynów. — Kazanie w ygłosil O. Gwardyiafn 
Czesław Szaber.

Po nabożeństwie na ogrodzie parafialnym 
przemowy wygłosili: prezes Ks. Dr Szmyd, Dr 
Wiad. Stepek o przeszłości Haczowa, red. Stan. 
Kymar o obowiązkach Haczowa, w che cnej do­
bie. ks. Józef Matusz o orwanizacyi młodziężj’, 
poczem po przyjęciu odezwy red. Rym ara ru­
szył znowu pochód do sznoły na wspólny obiad.

Tego dnia popołudniu odegrały w Domu lu­
dowym Dzieci szkolne pod kierunkiem nauce.
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rniur, na Wschodzie, gdzjeych ojczyzna-, cenio­
no je niemal wyłącznie za wielkość i piękność 
okazów. Łączone stosy pe:el j drogich kamieni 
same przez się stanowiły chlubę skarbców suł­
tanów i maharadżów, treść baśniowych skar­
bów 100! nocy. Gdzie !o hogacty o było rzadsze, 
tam poczynała się rozwijać właściwa sztuka zło 
furczą. Od prastarych, rytualnych ozdób bóstw' 
egipskich, do ietflckich błyskotek których mi­
gotem zwabiali korsarze młodzież ateńską u* 
pokłiJ statków niewolniczych, do złotych wj-eń 
ców i motyli, znajdowanych w grobach myceri- 
skich, do kamei aleksandryjskich i bizantyń­
skich emalii, swtuka .starożytna wy pow la dała 
się w klejir.otach w sposób niezmiernie wyrazi­
sty. Europa ,̂ sama uboga w te jaśniejące owo­
ce z ogrodu A lady na, tern więcej starała się o 
wydobycie z nich całej sumy piękna możliwego, 
co sprawiło, że klejnoty stały się jakby pieczę­
cią danego okresu cywilizacyi. Wszelki styl wy­
cisku na nich nosi skoncentrowane piętno. Ze, 
średniowjeczta tn i# ła  włoskie, pozostają-ce w' 
stosunksch handlowych ze Wschodem, słyną z 
w yrobu klejnotów, we Florencyi staroświecki 
mo-sf na i Arnem, oblepiony drobnymi domka- 
rni, jak gniazda jaskółcze, mieści same kramy 
złotnicze. Za Odrodzenia pojawiają się sławni 
artyści-złotnicy: Ghitiandojo, tak nazwany od 
misternych złotych girland, wyrabianych dla 
mdoby głów kobiecą cli i genialny Celllni.

W jek XVIII. rywalizuje z dobą renesansu wr 
w rafino-w-astyrh igraszkach, lubujących *1? w-
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Karoliny Boczarowej sztuczkę „Kw iat paproci11, 
poczem wieś cała udała się do ndyna Stępka 
na zaba wę ludowy. W czasie zaLau y zebrano 
parę tysięcy marek na wyekwipowanie ocho­
tników, zgłaszających »ię  do armii.

Poniedziałek ziaczęto znowu od mszy św. za 
zmarłych Haczowiatców. Ksiądz prezes z ambo­
ny poświęcił im kilka ciepłych słOw, poczem 
wszyscy udali się na cmentarz na groby naj­
bliższych.

Z kolei zeszli się na narady uczestnicy Zjaz­
du Przyjęto sprawozdanie ustępującego Kom i­
tetu do v iadomosci, oddano 8.000 marek na bu­
dowę Domu ludowego, postanowiono zaaoieuiić 
Komitet Zjazdu na towarzystwo „Związek Ha 
czowiaków" i wybrano nowy Zarząd w nastę­
pującym składzie: prezes prof. teol. ks. dr W oj­
ciech Szmyd w Przemyślu, wiceprezesi: red. 
Stanisław Ryrnar w Krakowie, O. Czesław Szu- 
ber we Lwowie, “karbndcy: p. Michał Szuber i 
ks. Józef Foryś, sekretarki: pp. Karol,ima Bo- 
cżarowa i Katarzyna Wojnowsika -  do Zarządu: 
prof. Józef Ekkert, prof. Wojciech Stepek, ks. 
Józef Matusz, podwój ci Szuber, inż. Jan Stepek 
prof. Jan Stepek, Dr Władysław Stepek, Piotr 
Stepek, do Komisyi rew izyjnej: pp: Paweł Ste­
pek, Stanisław Stepek, Stanisław Boczrar.

Nastąpły wspólne obrady z delegatami wszyst 
kich władz w gminie i referaty: ks. Dziekana 
Porysi-a o budowie kościoła, ochronki i szpitali­
ka, inż. Stępka o terenach naftowych w Haczo­
w ie i okolicy, ied- Rymara o przeludnianiu Ha­
czowa i kol o nizac yi- Po żywej kilkugodzinnej 
dyskusyi przyjęto wniosek dra Stępka o kolo- 
nizaeyd i odbudowie, tudzież wniosek red. By* 
mara w sprawie oudowy Domu Ludowego.

Po zebraniu i wspólnej fotografii obiad, w y­
cieczka do cegielni i tarlaku, kolacya pożegna­
nie, na lat. 10, do przyszłego zjazdu.

Zjazd Haczov, tatków ma pewien symbol: oto 
inteligeiucya wraca na chwilę w rodzime pirogi i 
łącznie z Bracią, pozostałą na roli radzi o przy* 
szio-ści wsi i wspólnie projektuje pracę na przy­
szłość.

Serdeczność, jednomyślność, harmonia repre­
zentantów wsi i przybyłych wróży jak najlepsze 
wyniki i zachęca do naładowania tego przy-

.adu-__________'

Kronika artystyczna.
‘Teatr w Pomarańczami ożywiają Łazienki 

królewskie. —  Z inieyatywy ministerstwa 
sztuki i kultury oddano zimowy teatr w 
Pomarańczami, prawdziwe cacko architektoni­
czne, do dyupozycyi znakomitej tragiczki. zara­
zem reżyserki teatrów miejskich, Stanisławy 
Wysockiej. W ybór nie mógł być leps-zym. prze­
śliczny teatrzyk dworski, gdzie żyją wspomnie­
nia króla Stasia, odaano w ręce odpowiedzial­
ne i palne pietyzmu. Dech prawdziwej sztuki 
wypełni scenkę, na której lekkomyślna epoka 
widziała przeważnie lekkie widowiska baleto­
we —  i połączy z w idownią magnet} cznem 
drgnieniem, w którem złączy się przeszłość z 
przeszłością. Pierwszy przemówi Korzeniow-

tajnycn skrytkach pod pokrywą klejnotów, o- 
wych pierścieni, kryjących pachnidł®. i truci­
zny i wachlarzy, zmieniających się w sjLylety. 
Upodobania roccoea, mniej okrutne, a bardziej 
swawolne,mają one urocze fig le: zegarki w iel­
kości laskowego orzecha i tabakierki o podwój­
nych dnach, maskujących emalie, wykonane 
wedle sztychów Fragonarda. Nastają okresy na­
śladownictwa: pseuun-amty czna biżuiterya doby 
empire‘a i w połowie stulecia zwrot do sztuki 
średniowiecznej, zainieyewańy przez Irancus- 
kiego architekta, Viollet-le-Duc, zarazem kom­
pozytora wzorów naczyń kościelnych i klejno­
tów w duchu gotyku. Wreszcie zupełnie już 
współczesny artysta, paryski złotnik Rene Ga- 
licpie, przed laty dwudziestu kilku na wielkiej 
wystawie londyńskiej, wywołuje podziw i zdu­
mienie swą odrębną twórczością, która talent 
niezrównanego kolorysty i lantasty łączy z po­
czuciem niesłychanie oryginalniej j subtelnej 
formy rzeźbiarskiej.

Tak szt.uka złotnicza, rzadka, lecz przedziw­
na,, a niemal wiecznotrwała, zawisze znajdowa­
ła swych wyznawców, swych artystów, głównie , 
w rasach romańskich, wyauających stale kult ' 
życia i piękna. W  ostatnich dopiero czrsach, 
naprzeciw tej twórczości bujnej i barwnej, się­
gającej ramionami do wschodu i zachodu, —  
staje skromna i powściągliwa, a dyskretna i 
wykwintna sztuka zdobnicza angielska, wytwa­
rzająca nowy świat pojęć. Oto ostatnie wskaza­
nia mody świata wytwornego w d z ie c in ie  klei-

Wydawcar W  zastępstwie Spółki Wydawnicz
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ski z uśmiechnięty , Panną-mężatką11, w której 
tak niedawno podziwialiśmy Wysocką, niepo­
równaną w roli pułkownikowej. Rolę tytułową 
odtworzy Sulima.

Garść szczegółów monograficznych o teatrze 
zimowym w  Łazienkach podaje broszura M. 
Rulikowskiego. Data powstania teatru w Po­
marańczami nie jest ścisła, zaaje się z r 1788. 
Również nazwiska architekta niepewne, praw* 
dopodobnie Merlini. Za to inne szczegóły usta­
lone. Plafon malował Plerrch, dekoracyjne 
malowidła nad lożami, wyobrażające osoby w 
strojach polskich i francuskich Antoni Smugle- 
wicz, inne ozdoby Jasiński. Figury między pila- 
otaami są dziełem Le Bruna i Monaldiego. — 
Wnętrze teatru w etanie dzisiejszym, mimo 
przeróbek, niewiele się różni od oryginalnego z 
czasów Poniatowskich. Loża królewska znajdo­
wała się pośrodku, w dwu bocznych zasiadała 
rodzina kióla.

Teatr w pomarańnzarn był zawsze sceną 
dworską dla króla, jego świty- gości zaproszo­
nych. W yjątkiem  była gościna towarzystwa Bo* 
gusła oskiego. Po zajęciu Łazienek nr zez dwór 
rosyjski, po wielu latach zamknięć'a otwarto 
teatr 12 wrzi śnią 1842. Odtąd odbywały się tu 
niekiedy przedstawienia, ile razy bawił w W ar­
szawie dwór rosyjski lub gość koronowany. W  
czasie jednej z ostatnien oyfcnosc! cesarza Ale­
ksandra grali w pomarańczami artyści teatru 
„Rozmaitości11 z Rapackim na czele

Łącząc się z Warszawą w oczekiwaniu histo* 
rycznej daty pierwozego przedstawienia w wol­
nym teatrze łazienkowskim — życzymy by 
dreszcz życia i >cknienia, jaki przejmie marmu­
ry i złocone fryzy pomarańczami, był zwia&tu* 
nem rzeczywistego odrodzenia wytwornej scen­
ki, która ma stać siię ramą dla polskiej odtąd 
poeayi i twórczości — a bardziej jeszcze, by złą­
czył się z niem równocześnie dreszcz radosny 
dobrej wieści — z naszego teatru wojny.

Rozstrzygnięcie konkursu architektonicznego 
tow. akc. Gdyni zakradło na posiedzeniu war* 
szawskiego Kota Architektów. Pierwszą nagro­
dę otrzymał student wydiz.ału arch.itektc ry G-nJd 
berg, znany już jako laureat innych konkur­
sów. Dzdennaki wyrażają się o młodym artyście 
, niezwykle pochlebaite, jako przywódcy grupy, 
wnoszącej do architektury i grafiki polskiej no* 
we i świetne wartości.

Tryptyk Racławicki- Włodzimierz Tetmajer 
po dłuższej przerwie w pracy artystycznej, spo­
wodowanej oddaniem się Sprawom politycznym 
powołującym go jako posła ziemi krakowskiej, 
ze jęty  jest obecnie w pracow ni swej w Brono- 
wicach pod Krakowem, ostatecmem wykończę* 
nieni tryptyku pt. „Racławice11, z którjgo pierw­
szy obraz „przed bitwą11 znany z wystaiw przed­
wojenny cn. Obraz drugi. to „Atak1' kosynierów 
n® armaty rosyjskie, trzeci obraz „Nobilitacya 
dopełniana przez gen Kościuszkę uder/eniem 
płazem pałasza. po ramieniu Bartosza Głowac* 
kiego.

Po za tern a ra  sta macuje nad da lszym cią­
giem ulubionego swego tematu epopej rat ławic-

notów: „prostota j wdzięk w ronty wach i w ry­
sunku". Brylant i perła, topaz i onyx. Zwłaszcza 
ten os ta,tai bardzo w modzie i cenny bardzo. 
W yjątkowo piękne zespoły twarzy w połączeniu 
z brylantem, który nabiera nełnyeh ogote bia- 
‘-ków na jego ciemnem tle.

Zadętą, dzisiejszych klejnotów jest nader skro 
mna oprawa. Srebro oxydcnvane, matowe złoto, 
platyna-. Hasłem jest: nie przytłaczać km ieni® , 
a uwydatniać jego piekneść. Wtedy drga w nim 
życie, lśniące i wymowne, które zdaje się bla­
sku nabierać większego w  zetknięciu z ciałem 
kobi&cem. Perła o-żywia się, ixrylamt. iskrzy się 
silniej, opal odstawia uśpione w nim falą, błę­
kit szafiru ciemnieje. rubin nabiera pełniejsze i 
krwi. Osamotnione w szkatule, gasną powoli 
klejnoty, a czasem zamierają. Dlaczego? ^ 't ę ­
sknoty za .wami, moje panie. Chciałoby się . rzec, 
że „nie wy ich pożądacie. ale ano v.ias“ . \V tym 
zwrocie, pełnym gełanteryi, jest cząstka, praw­
dy. Klejnoty służ® obecnie wyłączni® kobietom. 
Mężczyźni, odkąd prąd czasu nakazał im zrze­
czenie się przywileju barwności stroju, a z nią
i klejnotów, patrzą z mniej lub więcej szczerą 
pogardą na „marne świecidła11. Zatem gust ko­
biet decyduje przeważnie o pop-;cie, a więc i o 
stylu, w jakim ukształtuje ste klejnot polski.

Ponieważ nie mamy w tym kierunku żadnej 
tradycja własnej, powinien on jjowsi? ’• odtwzu 
bezwzględnie oryginalnie i nowożytnie, Nie 
brakło w Polsce nigdy klejnotów ani upodoba­
nia do nieb, ąle owe muszle, f e r ę f  j pontaty,

„E d itor”  J , Konarski. Redaktor oduow. W łodz,
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kiej, w obrazie pt „Uniwersał Połaniecki4*. 
Nadto szereg rozpuoczętych kompozycyi, stu* 
dyów i portretów świadczy, że artysta z całym 
zapałem wraca do przerwanej działalności ma* 
Jarskiej-_______________________________________

p r ź e g l ą d c z a s o p i s m T ^

„ŻYCIE TEATRU". Miesięcznik poświęcony poi* 
s*iej kulturze teatralnej. Rok I. Zeszyt IŁ  
Warszawa, Czerwiec 1920, pod redakcyą W.

Bramera i St. Mitaszews* złego.
Rola teatru w kulturze narodu, jest w PoiSce^ 

zwłaszcza w o-becnych warunkach, bardzo wa­
żną, a zgoła niedocenianą. Zcfąwna też dawała 
się odczuć potrzeba poważnego ujęcia związa­
nych z nim zagadnień, dania podstaw nieistnie­
jącej u nas dotąd umiejętności: teoryi teatru. 
Nowe pismo ma za zadanie zbierać mateiryał, w 
postaci artykułów, refleksji, opinii, zarysów 
historycznych i omówień nowych prądów, 
nurtujących w tej diziedzimie, nadto stać się 
źródłem in form acji o ciekawych próbach, po­
dejmowanych w zakresie mowach rozwiązań 
problemów zarówno zewnętrznych, jak wewnę­
trznych, oraz spraw ozdań z odnośnej literatury. 
O ile „Życie teatru11 odpowie programowej linii, 
jaka zarysowywać się zdaje w pierwszych zeszy 
tacb, trudno przesądzać. Jeżeli już jednak w 
dzisiejszych ciężkich warunkach zdołało raz 
powstać pismo, mające służyć pogłębieniu wie- 
day w teatrze, acz w  skromnych na razie roz- 
misuach i szacie, jest to świadectwem dobrej 
woli i rzeczywistej potrzeby kultui-alnej, to też 
byłoby pożądanem z jednej strony poparcie je ­
go bji.u i rozwoju, z drugiej zaś skupienie wo­
kół redakcji tych wszystkich, którzy rzeczywi­
ście mają na ten temat coś do powiedzenia, a 
to z całej Polski, gdjrż mimo rozwiniętej w na­
szej stolicy teatromanii, specyalistów zajmują­
cych się poważnie przedmiotem wogóle nie 
mamy wielu.

Zeszyt II. zajmującego wydawnictwa przy­
nosi prace: Zagórskiego: „Czem jest teatr11? 
Muntbiugera: „Ustawienie zespołu operowe­
go11. Wysockiej: „Refleksy©11, Brumera: „Zada*, 
uia twórczej insceniZłŁcyi11, Zawistowskiego; 
„Teatr wol^ęc nauk historycznych14, Przycho- 
ckiego: ,,Z rzymskiego teatru11, Miłaszewskiego: 
omówienie książki Boya „F lirt z Melpomeną4* 
oraz interesującą i obfitą kronikę teatralną.

„SALON SZTUKI11
SZPITALNA L. 40. Tel. 2486 
naprzeciw teatru miejskiego.

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mistrzów 
polskich i zagranicznych, po cenach umiarkowanych  ̂
Chcąc uprzystępnić najszerszym warplwom nabywanie 
prawdziwych dzieł szluki, zaprowadza dyreacyf również

s p r z e d a ł  na spłaty.

jakie cpi<su j e Łoziński w swem „Życiu pro liskiem 
w dawnych udekach11, jas. pózr,iejsze fermomy i  
balsamki, były za w sze ohcego pochodzerla.. Nie 
liczne miejscowe wyroby szły drogą 'naśladow­
nictwa i miały na uwadze przeważnie bogactwo 
iiueteryału. a nje subtelność wykonania.

Pragnąc stworzyć klejnot uolski, trzeba ba o 
dać i studyować technikę złotniczą wszystkich 
krajóv.- i epok, podpatrzeć arkana tysiącletnich 
doświadczeń, ale myśl dać nawkróś współcze­
sną, naszą, własną. A czy motywem będzie styli­
zowana przyroda, czy przesłanki twórczości lu* 
dowej czj nowożytne prądy w malarstwie i rze­
źbie — to i® cz  uboczna. Decydującym czynni­
kiem będzie zawsze talent orjrginalny, mocny, 
szczery, polskiego artysty, w którym w sposób 
praśw iadomy przemówią cecńy rasowe.

W ted,r tjdko będzie można dojść do tego, by 
.„..w listkach rzeźbionych paproci... i w koniezy* 
ny treflach i w stakrcyci... — i w kos zacięciu 
lukiem i we freskach, — w drobnych nawet 
arabeskach, — z naturą rzeczy polskich w po­
krewieństwie —  nierozpląta.nem będących..-11 
iakiś późny wnuk Norwida, prometejskiego zwia 
st.u-na „przyszłej, polsk-iej sztuki" „...dopatrzył 
się. doślepjł. -  że to miteści balsam bronz ten 
/.lepił11.

A tek może pon stanie z ozns-un kJejno-i 
y c l - k l  E. Ł
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